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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Berlin, 24. Września. — Naj, Pan raczył potwierdzić BI tajnego 
radzcy rejencyjnego professora Boeckh, na rektora przy E gołe tecie tu- 
tejszym, na rok od St. Miehała 1846: do tegoż dnia w r. 1 ja ogó 
Dnia 23. b, m. przywieziono tu pierwszy transport gme ; k ka 
ków do więzienia Alt-Moabit. Liczba wszystkich oskarzonych ma 200 
osób wynosić. A 4 e, 
yo dn. 25. Września. — Gazeta Kolońska podaje Proj do 
poprawy związku celnego i naprzód chce, ażeby ten związek nye ATW 
dze ciągle zasiadającą. Władza ta nie ma się składać ze samy 7 gb, jt 
ków ale powinni w nićj zasiadać delegowani ze sejmów państw 4 i ki u 
należących. Deputowani ci musieliby być umocowanymi od stanów do 
których należą, do uchwalania ustaw potrzebnych. Tym sposobem nie mar- 
nowałoby się tyle czasu na obsełanie projekta po sejmach państw niemiec- 
kich konstytucyjnych.  Dopókąd do związku celnego niezostanie coś przy- 
danem, coby go w całości przekształciło, tak długo miasta hanzeatyckię 
i Hanower do niego przystąpić niemogą. Taryfa celna niepowinna być 
ostatnim celem związku ale przemysł i handel niemiecki, jeżeli mają robić, 
postęp jak.ualezy:; potrzeba też jeszcze wiele instytucyi dla całych Niemiec». 
wspólnych i jednakowych; dosyć tu będzie przytoczyć prawo wexlowe, 
regulamin względem prowadzenia procederów i patentów. Jedna centralna 
władza pa ciągłe zasiadanie, znalazłaby dosyć zatrudnienia iz Rilke Fa» 
rzyścią dla całego narodu niemieckiego. W téj władzy ZASEREBIJO ży 
spory w jnteressie pojedyńczych krajów ale z pewnościąby iae PORFOFA J 
a dla Niemiec ta ogromna wynikałaby korzyść, że naprzeciw innym pań- 
stwom, mogłyby jakieś pewniejsze zajmować stanowisko. „ Dopókąd obok 
urzędników delegowanych od monarchów niemieckich niezasiądą delegowani 
od ludów niemieckich, tak długo utrzyma się rozwlekłe postępowanie przy 
stanowienia ustaw celnych i tak długo niebędzie można energicznie zasłaniać 
Niemiec od strat w handlu z innemi państwami. Pewny niemiecki 
został dziś wystawiony na jaką wielką nagłą, a nigspa A RÓJ 
sobie z pewnością rady dać nieumiał, a atreg zegla Jwię 
kszćj ciszy, zwykł robić przygotowania na burzę. i i 
z ża Sa dnia 0: W cześci, — Sprawa 0 skradzioną wii 
ię staje bardzićj zajmuj W Październiku process 0 kradzież tę 
coraz się staje bardzićj zajmującą. E Mai i 
Wytoczonym zostanie przed sądem przysięgłych w Kolonii. ae zódł 
zamieszczone przed kilku dniami w lipskićj gazecie o niewinności © 4 A 
którzy udział mieli w kradzieży, zapewne się nie utrzymają w obec 8 at 
‘nadreúskich, Okoliczności jednak przy tym wypadku pririok = zgoda 
agodzenia wyroku. Jak się dowiadujemy, znajduje się bra a sca 
od 'AMMepjchtu O., także prawnik, w Kolonii, dla obrony RZEZ = 
nionego brata. Zresztą process ten zapewne na dwie i. za 
śledztwo o skradzenie szkatuły i na process rozwodowy» 43% > A = 
owa dama przeciw swojemu mężowi. Ponieważ BA kibica 
Wa, przeto kilka szczegółów o nićj tu przytoczę, gk 0, es 
rabia H, jest dóbr posiedzicielem przynoszących rocznie 1: + za r; 
Z małżeństwa z ową damą, córką z domu książęcego aj iego ca ae 
ziecj, z których hrabina najmłodszego syna + R przy gha 
tabia zatrzymał przy sobie najstarszego, a córka znajduje eip a 
MU. Rozdział tych dzieci stał się powodem do wielu WŁADZE Jes 
rzeczą że hrabia wyznaczył swćj żonie rocznie 8000 talarów na 
penuaan ; » w S a jest zbyt mał 
kE. Manie, Pod wpływem obecnych stosunków summa ta jest zbyt małą, 
BYŁ małżonka żyła z nim w wspólności majątku. Zkąd wypłynęło nieporo- 
Zumienig omiędzy małżonkami, nie wiemy, ale podczas sprawy przed RE 
dem pr sza RA : : a `ymezasem hrabia zapisał 
zysięgłych zapewne się powód wykryje. Tymczasem hrabia zap 
w Paryż innćj damie, baronessie M. rentę roczną na całe jeep 8000. 
talarów, zawarował nawet bardzo wielką summę nagrody, jeżeliby renta ta 


W. Deckera 


nieregularnie była wypłacana. 
tajemnie i z tego powodu udała sie wraz z assessorem kammergerichtu Q., 


O tym zapisie dowiedziała się hrabina po- 


który się jako adwokat jéj sprawami trudnił nad Ren. Doktor M. przy- 
łączył się tylko z rycerskości do tój sprawy. Panowie ci, O. i M., przez 
długi czas bawili potajemnie w Diisseldorfie i Akwizgranie, a mianowicie 
otaczali baronessę M., aby podchwycić kilka papierów ważnych. Dosyć 
na tém, iż w końcu hrabina wystąpiła z aktem paryskim, w którym hrabia 
zapisał baronessie 8000 tal. renty i wniosła u sądów pruskich, aby ten akt 
nie został legalizowanym. W rzeczy samćj dokazała tego, dokument zo- 
stał zniszczony, a zgoda miała nastąpić małżeńska. Tymczasem małżonek 
inaczćj się późnićj namyślił , niechciał przypuścić hrabiny przed siebie i gro- 
zil, że nowym aktem darowizny obdarzy baronessę, jakoż podobno wygo- 
towanym został akt ów darowizny , chodziło przeto o jego wykradzenie, 
lecz zamiast dokumentu zabrali ci panowie nieszczęśliwym sposobem szka- 
tułke ze znacznemi pieniędzmi. Opinia publiczna oświadcza się za matką 
walczącą w interessie swych dzięci przeciw hulającemu mężowi i zapewne 
wywrze znaczny wpływ i na śledztwo o kradzież szkatułki. Zresztą w tej 
sprawie wystąpią bardzo delikatne i nieprzyjemne stosuneczki przed publi+ 
cznością, a nawet wiele innych osób pokompromitują. 

«Z Westfalii, — W skutek wydalenia ze służby porucznika Anneke, 
otrzymali rozkaz wszyscy oficerowie od artyleryi garnizonu monasterskiego, 
aby z nim publicznie nie przestawali. Trudno pojąć, co mogło pułkownika 
Schlimmer do tego kroku spowodować. Naszóm zdaniem nie należy do 
służby wydawać przepisy, z kim który oficer ma przestawać, jest to rzeczą 
sądów honorowych, ile że porucznik Anneker jest umiejętnie ukształco» 
nym, czystego charakteru człowiekiem. i tylko ze służby wydalonym z0- 
stał, iż broił z zapałem swoich przyjaciół komunistów i niechciał się po- 
jedyńkować, uważając pojedynek za średnio-wieczny przesąd, którym się 
jednak opinii nie przebija, ʻani podłości nie podnosi. Porucznik Anneke 
użalał się przed exe, inspektorem Scharnhorstem w Coblence na to służbo- 
we rozporządzenie i utrzymywał, że ma wiele przyjaciół między oficerami, 
z któremi nie podobno przestać mu żyć po przyjacielsku, ale i od niego 
otrzymał odpowiedź, że proźba jego nie może być uwzględnioną. 

ZA 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


R o s s a. 

Nowiny z Kaukazu. — Kisłowodsk 
doniesień odebranych w ostatnich czasach na całćj przestrzeni od m 
spijskiego do Czarnego , zamierzone w 
der skutecznie i nowa warownia nad r 
Przeszkody jakich 
skiego, już prawie 


„ 16. Sierpnia. Według 
orza Kae 
roku bieżącym roboty postępują na» 
zeczką Jaryk-Su, pomimo wszystkie 
doznawał przez cały czas oddział generał-majora Kozłow- 
ukończona i w ciągu lata stanie na stopie obronnćj; nie- 
Przyjaciel nie przedsiębrał nigdzie nic ważnego, a zamachy jego ze strony 
południowego Dagestanu oraz na Tuszetiją były zniweczone z jednćj strony 
wczesnćm poruszeniem księcia Argutińskoj, a z drugićj dzielnym odporem 
bitnych Tuszyńców. Po przybyciu Samurskiego oddziału na 'Turczydach, 
odebrano wiadomość, że liczni Dagestańscy Naibowie z wielką zbrojną ban- 
dą, pod wodzą byłego Elisujskiego „sułtana Daniel Beka, gotują się do 
wtargnięcia w Biełodżarokajski okręg i książę Argutińskoj postanowił uprze- 
dzić ich zamach, zagrażając buntownym osadom w Dusrarat i Tlezerucha. 
24.Lipca oddział ze 4 batalionów z 4 górnemi działami i kilku secin konnćj 
i pieszćj milicyi miejscowćj pociągnął ku wsi Kosrada, leżacćj u stóp wy- 
niosłego pasma gór Tlia. Po trzydniowym trudnym pochodzie przez urwi- 
ste góry i prawie nieprzebyte wąwozy, samurski oddział doszedł do tej 
wsi, zniszczywszy po drodze Dusrek i pięć innych wsi tlezeruchskićj gminy, 
Tymczasem górale, którzy tylko w mocnych pozycyach biją się ochoczo 
i wytrwale, w liczbie około 10,000 ludzi zajęli prawie nieprzystępny fań- 


922 


a Tlia i umocnili go zawałami. 25. Lipca książę Argutińskoj -Dołgo= 
ruki attakował nieprzyjacielskie stanowisko dwiema kolumnami; w pierwśzćj, 
pod dowództwem majora Grigorkowa . znajdowały się: 1 batalion, kompa* 


nerał zaś Cabrera przez Havre udał się do Anglii. Do Paryża wiadomość 
nadesżła z Bońges telegrafem, © ucieczce tćj Guizot uwiadomił natychmiast 
króla w la Ferté Vidame. Król powrócił do Neuilly, a Duchatel otrzymał 


nia kaukazskiego strzeleckiego bataljonu, dwa górne działa i piesza milicyaż_ uwiadomienie , ze będzie potrzebny w Paryżu. 


ta kolumna miała przeznaczenie zawładać nad panującą całą przestrzenią, 


Plan ucieczki zupełnie się udał, kiedy władze dowiedziawszy się 0 u= 


znajdującą się na prawem skrzydle Lezgińców wyniosłością, na którą można ciecze księcia, rozumiały, że po najbliższćj drodze starać się będzie dostać 


dostać się tylko po jednéj wązkićj ścieżce.  Kolumnę tę wspierał drugi ba- 


talion pod wodzą pułkownika Plac- Bek-Kokum. Pozostałe regularne woj- 
ska składając drugą kolumnę, były powierzone podpułkownikowi Trace- 
wskiemu i przeznaczone do zajęcia wyniosłości na lewem skrzydle góralów. 
Konna milicya była postawiona więcćj na prawo od kolumny pułkownika 
"Tracewskiego, czekając chwili kiedy będzie mogła ścigać nieprzyjaciela. 
»Major Grigorków naprzód poszedł do szturmu i spotkał najdzielniejszy 
opór: miejscowość niepozwalała mu rozwinąć frontu i niewięcćj nad trzech 
lub czterech ludzi mogło iść obok po wązkićj ścieżce; wszakże mimo to; 
wojska nasze podeszły na bardzo bliską odległość pod zawały. Tymczasem 
kolumna podpułkownika Tracewskiego ruszyła naprzód i nie zważając na 
ciągły, zabójczy ogień nieprzyjacielski, w porządku doszła na wierzchołek 
urwistćj góry i bagnetami wyparowała Lezgińców z zawałów, W tenczas 
książę Argutińskoj, wsparłszy majora Grigorkowa batalionem pozostałym 
w odwodzie pod wodzą pułkownika Plac- Bek - Kokuma, rozkazał przypu- 
ścić stanowczy attak, który został uwieńczony zupełnym skutkiem. Opa- 
nowawszy dwa główne punkta pozycyi, zostawało już tylko ścigać góra- 
lów, którzy się mieli do ucieczki, konna milicya połączyła się z naszą pie- 
chotą i szybkie naprzód poruszenie całego oddziału, uzupełniło porażkę 
nieprzyjaciela , który się rozsypał na wzystkie strony. Przeszło 300 zabi- 
tych zostało. na placu, do niewoli wzięto tylko 7 ludzi i dostał się nam 
mały nieprzyjacielski sztandar. Z naszćj strony zginęło 2 olicerów niższego 
stopnia, żołnierzy 17. Rannych i rażonych kontużyą; oficer wyższego 
stopnia 1, oficerów niższego stopnia 8, żołnierzy i podoficerów 167. Po 
tćj stanowczćj rozprawie, rozproszywszy siły i zniweczywszy zamiary nie- 
przyjaciela, książę Argutińskoj wrócił na wyniosłości Puar, nieopodal od 
"Turczydacha, niespotkawszy nigdzie nieprzyjaciela. Ta centralua pozycya 
nader jest dogodna, tak dla ochrony całego tego kraju od zamachów, jako 
1 dla wstępnych poruszeń w rozmaitych kierunkach za pierwszą potrzebą. 
W połowie Lipca odebrano wiadomość, że Szamil wysłał wielką bandę 
w celu spłądrowania Tuszeti w razie, jeżeliby jéj mieszkańcy odmówili wy- 
płacenia mu haraczu, dla zebrania jakowego przysłał już był swoich Tura- 
chów. (pobortów):  Tuszyńsko - pszywsko - chewsurski okręgowy naczelnik 
major książę Czełokajew, za pierwszą o tém wiadomością zebrał milicy4 
ażeby, w razie napadu górali, dać pomoc attakowanćj osadzie. 0 świcie 
25. Łipca, naibowie bogoski i Didojski z 8000 konnicy i piechoty, zają- 
wszy wszystkie góry powyżćj Łajskiego postu, rozdzielili się na trzy par- 
tye, Z których jedna poszła na osadę Kuszelaurto, druga na osadę Chirso 
a trzecia rzuciła się na pasterzy pasących trzody na górze Nakudurt. Stra- 
Że łajskiego posta, cofnąwszy się doń obwieściły wystrzałami o napadzie 
pobliskie osady. Nieprzyjaciel zapaliwszy post pociągnął na Kuszelaurto 
i Chirso, ale Tuszyńce przeż wrodzoną ostrożność zawsze będący w goto- 
wości do spotkania nieprzyjaciela, z obwarowanych domów swoich wszeżęli 
ręczny ogień; tymczasem pomocnik okręgowego naczelnika sztabskapitan 
ks, Makajew, pospieszył na odsjecz z Tuszyńcami drugich osad; nieprzyja- 
ciel żinuszony był do odwrotu i obwarował się na górze Łaj. Ks, Maka- 
jew posłał ż prawej strony z pewną liczbą Tuszyńców starszyznę lwa Uta- 
naury, dla odcięcia Lezgińcom odwrotu sam zaś z pozostałemi rzucił się na 
nieprzyjaciela. Tuszyńce wystrzeliwszy. swoje karabiny uderzyli na bagnety, 
wyparowali nieprzyjaciela z pozycyi, zmusili go do ucięczki i gnali prawie 
przez cały dzień aż do samćj Didojskićj gminy Cendosko. W tćj sprawie 
Lezginy stracili mnóstwo rannych i zostawili na miejscu 52 zabitych i wiel- 
ką ilość broi, zbóża i koni. Z naszćj strony jest 4 zabitych i 5 ranionych.« 
i Pow sgip 6 Pia. 

Paryż, d 20. Września — Nić polityczna w tych dniach cieniuchno 
się wyprzędła, że już. już miała się przerwać Dzienne wypadki zamie- 
niły się w same uroczystości: Ibrahim basza w Paryżu i Londynie, Meh- 
med Ali w Konstantynopolu , książęta francuzey w Tunisie, Neapolu i Lon- 
dynie, wielki książe rośsyjski w Algierze, kongressy ezyli zabawy uezo- 
nych w Sóuthampton, Marsylii, Genui i Kiel, sto parad i uroczystości 
śpiewnych w Niemczech, uroczystości lipcowe w Paryżu, uroczystość sier- 
pniowa w Kopenhadze, uroczystość wrześniowa w Bruxeli, uroczystość - 
październikówa w Monachium, wesele w Petersburgu, podwójne wesele 
w Madrycie — a w tóm nagłe spada niewidzialna bomba śród bawiącego 
świata i nagle zatrudnia Świat hulający dyplomatów. Hrabia Montemolin 
kandydat do ręki młodćj Izabelli hiszpański zbiegł z pod straży francuzkićj 
i dotąd g0 nie schwytano, podług planu ułożonego zbiegł też Cabrera krwi 
„chciwy, Amtetter i mnóstwo ińnych osławionych ludzi, którzy się dali 
w żiiaki podczas wojny domowćj w Hiszpanii. Bandy uwijają się po Ka- 
talonii i Aragonii, obwołane jeszcze wczoraj za bandy zbójców, dziś przy- 

ierają znaczenie polityczne w jednéj chwili. Nie wiadomo dotychczas do- 
udał generał Cabrera i Wrabia Monteinolin. Podobno ostatni prze- 


jechał Paryż ; puścił się dalój na kolei żelażnej do Bruxeli i Ostendy. Go 


m I 


do granicy hiszpańskićj, on tymczasem w przeciwnym kierunku ku północy 


przez Vierzon, Orleans, Paryż koleją żelazną przejechał aż do Belgii, 
wszędzie na stacyach czekali na niego w tajemniczeni w plan ten Hiszpanie. 
Dziś, mówi Dziennik sporów, rozeszła się wiadomość, że książe i ge- 
nerał przybyli do Londynu. Kiedy wiadomość nadeszła z Bourges do Pa- 
ryża o ucięczce księcia, każdy był przekonany, że ucieczka się udała, 

Dziennik sporów tak sobie rozumuje o tćj ucieczce byłego kandy- 
data małżeńskiego Izabelli: powtarzamy bez obawy, że większość ludu hi- 
szpańskiego chce pokoju i spokojności. W Paryżu i Londynie więcćj jest 
wrzawy o małżeństwo hiszpańskie, aniżeli w samćj Hiszpanii. _ Nie masz 
tam z tego powodu stronnietw wyrazistych, są tylko bezwładne fakcye, 
któreby się starały o zawichrzenie chwilowe, kryjąc się same za parawany. 
Ale wszystkie usiłowania rozbryzgną się o stałą wolę narodu. Dla tego 
szkoda tego wypadku, który niejednego fakcyonistę przejmjue otuchą. Gdy- 
by syna Don Carlosa w czasie obecnym pilnićj strzeżono, bylibyśmy sobie 
oszczędzili nie jednę nieprzyjemność. Ale czasy są potemu, taka jest te- 
raz łagodność obyczajów, musimy te niedogodności znosić. Obecność hra- 
biego Montemolin w prowincyach, w których agitują politycznie, może 
się przyłożyć do nowych zawichrzeń, ale przewidzieć łatwo koniec tych 
usiłowań. Nie wiemy, co się wydarzy, ale jeżeli przyjdzie do powstania; 
nikt się nie obawia z tąd wyniknąć mogących skutków, krew niepotrzebnie 
przelaną zostanie, gdyż Karlinizm skonał w Hiszpanii, zmarłe stronnictwa 
nigdy nie powstają, acz zwyciężone tylko mają jeszcze życie i powstać 
moga. 

Dnia 46. Września polscy wychodzey zgromadziłi się w kościele św. 
Rocha dla obchodu żałobnego ża duszę Gaspra Wielogłowskiego , senatora 
kasztelana i byłego prezesa Reczypospolitćj krakowskićj, Został on uwię- 
ziony w Mareu i był trzymany w celi wilgotnój w cytadelli warszawskićj. 
W długićm śledztwie, wiek podeszły, bo liczył lat 77, kłopoty i całe jego 
położenie jego. stały się powodem, że długiego życia nie zapowiadał i z téj 
przyczyny na wolność został puszczony. Wkrótce atoli potóm. a miano- 
wicie w dniu 23, dokonał żywota, którego 45 lat spełnił jako urzędnik na 
poczciwych usługach swojćj ojczyzny. 


. Paryż, da. 24. Września. — Niej f 

z jeńców Abd el Kadera, który zdołał ujść rzezi w deirze Emira na Fran- 
cuzach w niewoli zostających dokonanćj: nazywa się Józeľ Delpech rodem 
z Cahors, wzięty został do niewoli 23. Września 1835. roku, a w dnia. 2. 
Sierpnia 1846. wrócił do Lalla Magrnia. Opowiada ón w następny spo- 
sób szczegóły rzezi: »Staliśmy obozem nad brzegawi Malui na wielkićj pła- 
szczyżnie, rożciągającćj się w kierunku Dżemma (Gazauat. Doira znajdo= 
wała się o milę fr. ku stronie morza, otaczał nas obóz piechoty regularnćj 
Emira. Mieszkaliśmy w, szalasach (gurbis), a dla ułatwienia straży otoczono 
iiasz obóz pasem krzaków wysokich na trzy łokcie lub więcćj. W dniu 
rzezi o godzinie 3ićj po poładniu wyjechał pan Cognerd i oficerowie, pro» 
wadzeni przez Arabów: natyełyniast zebraliśmy się wnioskując, że nas chcą 
wymordować ponieważ oddalono oficerów. Zdaje się, że pułkownik nas 


usłyszał, ponieważ kazał nas uwiadomić przez sierżanta Andrieux i farjera ` 


Barbier, iż został zaproszonym na uroczystość jakąś do deiry, i że jutro za 
nim mamy się udać. Zapewne tak go zapewniano, albowiem gdyby był 
widział najmniejsze podejrzenie pewnie nie bźłby pojechał, on co nam za- 
wsże dodawał odwagi. Już kilka razy nie chciał się oddzielić od nas: mó- 
wił zawsze, iż wrócić powinniśmy razem, potieważ razem zostaliśmy wzięci 
do niewoli. Gdy oficerowie wyjechali, rozkazano nam udać się na apel 
ż rzeczawi ponieważ mamy wyruszyć w uey, Po apelu rozłożono naš 
po sześciu w szałasach piechoty. regularnćj Emira.  Zemmą siedzieli futjer 
Bellet, kapral Porais, Bonncil, Desprades i Imaquel żołnierze. Nie myśle- 
liśmy już o śmierci po wyrazach pułkownika. Gdy naś rozdziciono mnic- 
maliśmy, iż nas użyją do zniwa, Rozłożyliśmy ogień przed szałasem, 
który nam naznaczóno. Gdy noc nadeszła żołnierze Abd el Kadera powie- 
dzieli nam, iż trzeba pójść spać, co też uczyniliśmy. Zaledwie zasnąłem, 
obudziły mnie krzyki, i hałas w sąsiednich szałasach. Natychmiast mmie 
i moich towarzyszów związano jednym sznurem. Nie mieliśmy czasu uło- 
żyć się i mie pojmowaliśmy, by nas chciano zamordować. Sądziłem, iż 
mordowano tylko niektórych moich kolegów w skutek spisku, o którym nie 
mialem wiadomości.  Rozkazano mam wyjść, i zatrzymać się przed szała- 
sem Tam Arab jakiś zabrał płaszcz furjera, ten był chory i żądał by mu 
jego odzienie zwrócono bo czuł zimno ; poznałem wówczas co nas czeka 
i odrzekłem, że wkrótce żaden z nas nie będzie potrzebował odzienia. Za- 
raz po tém ośmiu Arabów z piechoty regularaćj poprowadziło nas na brzeg 
rozdołu tuż przy rzece. Byłem przywiązany za szyję, inni zaś za ręce; 
szliśmy Wszyscy w linii przed regularnemi, Stałem na prawem skrzydle; 
w głębi parowu kazano nam zrobić pół obrotu; w tem sposób miałem ma 


przeciw siebie Araba, który złożył się, by dać do mnie ognia. Jego kara- 


rześnia. — Nie dawno przybył do Tlemsen jeden 
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bin spudłował. Gdy na nowo podsypywał odwiązałem sznu, który był 
źle przywiązany i zwróciwszy się uciekłem. Nie mając nadziei ocalónia się 
rzuciłem się w wodę jedynie w chęci znalezienia śmierci, wolałem bowiem 
utopić się jak być zamordowanym przez Arabów. Dałem nurka, ale odzy. 
śkałem nadzieję, chciałem wałczyć przeciw nieszczęściu. Rozebrałem się 
w wodzie, dostałem się na drugi brzeg, ale zamiast wyjść na ląd popłyną- 
łem dalój, by wyjść z wody cokolwiek niżéj.  Przeż ten czas widziałem 
na brzegu Małui Arabów mnie ścigających, rzucili zaraz po mojćj ucieczce 
kamieniem za mną, ale nie zostałem trafionym. Dotkuąłem ręką trupa je- 
dnego z mych towarzyszy niewoli, który płynał z wodą i zatrzymał się 
na skale. Nakoniec wyszedłem na przeciwnym brzegu około godziny 10tćj. 
Byłem nagi, Widziałem ogień, który mógł pochodzić z pożaru szałasów, 
Długo jeszcze słyszałem wystrzały z fuzii. Skierowałem swe króki ku gó- 
rom Beni-Snassen ażeby, idąc wzdłuż nich, przybyć do Dżemma Gazauat, 
Po całonoenćj wędrówce, spocząłem dopiero około 5tćj z rana i spałem 
Przez 'cały dzień następny w krzakach.  Następaćj nocj, chodziłem wzdłaż 
grzbietu gór aż do rana i znowu się ukryłem, Trzecićj nócy na nowo uda. 
łem się w drogę i ze świtem ujrzałem góry Dzemma Gazauat. ez zmu- 
Szony ukrywać się jeszcze, skryłem się w krzaku; dwóch Arabów nadeszło 
i rwałi tamże przez czas niejaki owoce. Tegoż ostatniego dnia, około 3ej 
z południa, deszez lał strumieniami: około 4tćj ruszyłem dalćj. 

Ledwie kilka kroków uszedłem , spotkałem małego pastucha Paszącego 
woły, który spostrzegłszy mnie uciekł. -= W tymże samym czasie spostrzę. 
3 głem 4 lub 5 krajowców, z których jeden na mule jechał; kazał mnie się 
zbliżyć, przyczćm mnie fuzyą zagroził, Prosiłem 80» ażeby osipi za na- 
grodą do franeużów zaprowadził- Niecheiał i dał mnie kawał i namio, 
towego do przykrycia się. Następnie zaprowadził mnie do sw ss Szałasu 
gdzie mnie pożywił. Bardzo mi się to przydało, gdyż od tezech x zywi. 
łem się garścią jęczmienia, któren ż pola wziąłem. U tego człowie a, który 
się tak dobrze zemną obchodził, zabawiłem przez czas niejaki. Mieszkanię 
jego było dosyć ochędożne: nadto posiadał murzyna i murzynkę. Pomagą. 

jemu przy żniwach, gdyż obiecał mi, że po skończeniu tej roboty od- 
prowadzi mnie do Francuzów: lecz pomimo to czekałem po ukończeniu 
zniw. — fi 

Dnia 23. Lipca widziałem się 2 jednym: Beni - Śnassevem spotkanym 
przezemnie w dnia, w którym pairan: mój wziął mnie do siebie, nie wi~ 
działem go 9d nocy, którą u tego ostatniego przepedziłem. Właśnie by- 
łem zajęty zrywaniem fig, gdy Beni-Snassen do mnie się zbliżył, po hisz- 
pańsku zagadnął i pokazał papier francuski, pochodzący, jak się późnićj do- 
wiedziałem od p. Aymard, kapitana urzędnika z bióra arabskiego w Lalla- 
Magrnia. Będąc pod okiem murzyna nie chciałem iść za Beni-Snassenem. 
Po upływie trzech dni, murzyn oświadczył mnie, że mogę odejść, i że nie 
mam się czego obawiać, gdyż patrona sego nie było. -W nocy uciekłem 
z tym, który po mnie przybył. Tejże samćj nocy ten ostatni sprzedał mnie 
owemu, który mnie do Fraucuzów odprowadził. Następnie tenże sam za- 
prowadził mnie do swego domu, gdzie zabawiłem przez dni trzy, a ztamtąd 
dostałem się do lalia-Magrnia. S 

A ngl dsa, 

Londyn, d. 48. Września. — Młody książe Motfort drugi syn Hiero- 
nima Bonapartego przybył tu przedwczora 1 udał się natychmiast do Bath 
w celu odwiedzenia swego stry jecznego brata Ludwika - Napoleona, który 
przez śmierć ojca swego wyszedł teraz Da głównego reprezentanta całój 
familii. 

Standard jest jedyném pismem, kt ia 
Żeństwu ksiecia Montpensier z infantka hiszpadską, ma i 
stadle błogie owoce dla Europy. ponieważ missya Ludwika y p R 
lenia pokoju w Europie rozciągnie się i do Hiszpanii. Kay = fo 
Wiadomo, jest oddawna organem dynastycznych intepessów kró sad st 
zów i ztego powodu niezadziwiają pojęcia tćj sprawy zawarte y tan i 
dzie, który się dowieść stara, że rząd angielski nie powinen- śię ża 
iż go znienacka podchwycono, ponieważ w téj rzeczy nie ma nic do po 
wiedzenia i że przepowiednie o przyszłych niespokojnościach ty y * AGP 
urojeniem, gdyż połączenie koron biszpańskićj i francuzkićj Mia sei 
wie, stanowi wyłączną pódstawę obaw, a pałączenie to nader bu 0 sh 
ne i wątpliwe, a w tćj chwili jest nawet rękojmią „ary konp: 
Gdy tak Standard oświadcza się za małżeństwem podwójaem pro Srt 
Times coraz groźnićj przeciw niemu występuje. Times Pies także 
W drogim dzisiejszym nakładzie o ucieczee Don Carlosa, AY przecie bawi 
urynie. Jest to oczywista pomyłka z ucieczką syna Don Carlosa, 0 
której wiadomość dał znać telegraf. 

„ Według Cork Reporter ma patla 
Najnowsze wiadomości z Irlandyi donosz 
zierzaw, czynszu itd. 
+, Ulmes donosi z przylądka dobréj na 
2 Kaframi w pobliskości warowni Peddie, 
WZMQcnienia nad granicą, a generalny gubernator czekał na nadejść 
stkich posiłków, aby w połączeniu przejść do stanu zaczepnego i uderzy c 
Z SZJ ħa Kafrów, Strata ostatnich podaną jest w bitwie stoczonej z puł- 

kownikiem Somerset na 352 ludzi. 


óre się nietylko niesprzeciwia mał- 
ale nawet uważa w tem 


ment zgromadzić się w Listopadzie. — 
a o zbiegowiskach ludu, o niepłace- 


dziej, że żadne bitwy nie zaszły 
Ze wszystkich stron ściągały się 
adejście wszy- 


Ukończono posąg kolosalny księcia Wellingtona na koniu siedzącego, 
który wykónał Wyat, Składa się z kilku sztuk, które zostaną -złozone 
i wynoszą razem 27 stóp wysokości a ważą 80,000 funtów.  Przewiozą 
ten posąg na ogromnym wozie do Hydeparkcorner, najmnićj 40 koni z0- 
stanie zaprzężonych do tego woza, 

Na dziedzińcu nowćj gieldy w City robiono doświadczenia z wybruko- 
waniem asfaltowćm, lecz doswiadczenia się nie udały, przeto wybrukowa- 
nym zostanie dziedziniec tak zwanemi tureckiemi kamieniami. Builder bar- 
dzo się gniewa. że postęp nowszych czasów nie może się zdobyć na bru- 
kowanie takie, jakie Rzymianie przed 4800 laty upowszechnili, : 

Pod napisem »owoce nowego handlu; donosi Liverpool Mail, że do- 
chody cłowe w tamecznym porcie w czasie ostatniego tygodnia niezmiernie 
się podniosły, bo z dziennego dochodu od 7 do 8000 fant. szt. podsko= 
czyły dzieniie na 13 do 14,000 funt. szterl. 

Stan handlowy w Liverpool podał prośbę do ministra pierwszego, aby 
urządzono lepićj ruch pocztowy pomiędzy Anglią a Brazyliąi Łą Plata, 
ażeby odtąd poczty regularnićj i częścićj przychodzić mogły.  Podający 
mhiemają, że połączenie parostatków z żaglowemi okrętami cel ten osiągnie. 
Brazylia i ba Plata są jedynemi krajami, dokąd nie idą regularnie parosta= 
tki, jeżeli te zostaną urzadzonemi, wówczas w przeciągu dni 30 można się 
będzie dostać do Rio, a w przeciągu dni 40 do Montevideo. 

London Gazette ogłasza postanowienie izby skarbowćj, mocą któ- 
rego wedłog układu zawartego z Danią, listy ważące nie więcćj jak pół 
uncyi, przesyłane z Danii albo do Danii wprost przez Helgoland lub jaki 
port nad Elbą do którego bądź miejsca w trzech zjednoczonych królestwach, 
mają opłacać porto 6 pensów, Porto od listów duńskich przesyłanych przez 
Anglie do kołonii angielskich lub do innych krajów, porównywa się z porto 
od listów angielskich. Dzienniki darmo się przewożą, jeżeli zaś idą paket- 
botami prywatnemi, płacą jeden penny od numeru. 

Nisdęsk: M i y 

Nürnberg, dn. 46; Września. — Już to od dawnego czasu przewi- 
dy wano nietęgi sprzęt w zbożu i kartoflach, ale wypadł on jednakże gorzćj 
jeszcze nad wszelkie przypuszczenia. Nieudanie się ewikły nawet, pocią- 
gnęło za sobą ten skutek, że gospodarze wyprzedają bydło. Z tćj przy- 
czyny mięso jest teraz tanie, ale za to późnićj będzie daleko droższe. Nie 
z domysłu ale z doświadczenia to mamy. Tak się działo i w innych nie- 
urodzajnych latach.  Przewidywać łatwo; że wszystkie artykuły żywności 
będą bardzo drogie, a lud ubogi zostanie wystawiony na ciężką nędzę. Bo- 
gatsi widzą, że trzeba wcześnie obmyślać środki zaradcze, bo z tćj nędzy 
i dla nich nic dobrego, a bardzo wiele złego wyniknąć może. Burmistrz 
nasz podał projekt utworzenia towarzystwa z obywateli bogatszych, a szła= 
chetnićj myślących. Członkowie pobiorą akcye, z których każda będzie 
wynosiła po 100 zł. reń. Za zebrane tym sposobem pieniądze nakupi się 
teraz zboża. Jak chłeb dojdzie do wysokićj ceny, natenczas zacznie się 
z tego zboża wypiekać, albo też zboże będzie się wymieniało, a ubogim bę= 
dzie chleb sprzedawany niżćj taxy policyjnej. Po rozprzedania chleba ka- 
żdy akcyonaryusz odbierze pieniądze złożone. Tym sposobem nikt nic nie- 
straci, a chleba żaden ubogi niebędzie potrzebował drożćj kupować, jak 
jest teraz. 

Karlsruhe, d. £6. Września. — Dziś izba po obradzie rannćj, zgro- 
madziła się powtórnie po południu., Prezydent Mittermajer na tém drygićm 
posiedzeniu oświadczył członkom, że nadeszło zamknięcie obrad, azatóm 
ma sobie za obowiązek skreślić obraz czynności. W ymienił, że izba uła- 
twiła 618 petycyi, 12 projektów do prawa i radziła nad 19 wnioskami. 
Nad wszystko wynosił zaś to, iż w izbie podniosło się niejako uczucie dla 
ogólnćj ojczyzny, a to przy sprawie sleżwicko-holsztyńskićj, i kiedy była 
mowa o wypędzenia dwóch deputowanych badeńskich z miasta niemieckie- 
go, Welcker wniósł o podziękowanie prezydentowi za gorliwe pełnienie 
urzędu i po powtórnćm przemówieniu Mittermajera zamknięto obrady. 

Szwajcarya. 

Lauzanna, d. 45. Września. — Poseł genewski obraził kanton Waadt, 
co wywołało wiele protestacyi do wielkićj rady. Zdaje się, że od Genewy 
nikt nie będzie żądał zadosyć uczynienia, gdyż lud nie może odpowiadać, 
za niewłaściwe postępki swego reprezentanta. 

W Lauzanvie na ryvku przyszło do rozruchów z powodu drogości 
zboża.  Obwiniano bowiem kupców o dopuszczanie się lichwy przy tym 
handlu. W skutek tego utworzyło się stowarzyszenie, które od miejsca 
swoich posiedzeń nazywa się Związkiem łabędzim. Jego celem zapo- 
biegać sztacznemu zdrożaniu zboża. Nie masz wątpliwości, że chleb da- 
leko droższy, jak stósownie do okoliczności handlowych być powinien. 
Wielu wyrobników i ludzi służebnych pozostało dziś bez zatrudnienia; po- 
wodem, że więcćj niż sto familii, które się trzymają zasad konserwaty= 
wnych, tak uwzięły się przeciw swym spółziomkom, że co mogą zGenewy 
sprowadzają. Z tego wynika, i.żę lud bardzo niechętny, a dzienniki kon= 
serwatywne związek ł a będzi okrzykują za władzę komunistyczną. Może 
atoli być, że się w nim zamięszało kilku z wielbicieli tego systematu poli- 
tycznego. Słychać, że początkowo związek łabędzi miał ochotę w uro- 
czystym pochodzie przez miasto ndać na zamek, gdzie rząd zasiada i ọso- 
biście złożyć podanie względem drogości. Do pochodu jednakże nie prZy- 
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szło i trudno się dowiedzieć, czy to w skutek próźb czynionych przez u- 
rzędników mających wpływ, czy też w skutek innych powodów. Z tém 
wszystkiem rząd nie spuszcza oka ze związku łabędziego. Treichler, któ- 
_ rego dzienniki zrobiły naczelnikiem rozruchów zbożowych nie tylko w ca- 
łój rzeczy nie brał wcale udziału, ale świeżo Lauzannę opuścił. 
| łoo ce” hy 
Francuzkie dzienniki zawierają list z Livorno pód dniem 10. Września. 
Powiedziano w tym liście między innemi: duch narodowy obudzony w pań- 
stwie kościelnóm tak się porusza, Że w Bolonii, Romanii, młodzież wy- 
krzykuje po ulicach: Niech żyje Pius IX! nieeh żyje niepodległość włoska! 
precz z Austryakami! W Ankonie nawet załoga wojskowa wołała z ludem: 
precz z wpływem austryackim! Wiedeński gabinet podał natychmiast notę 
dworowi rzymskiemu i żądał srodków ku stłumieniu tego. Powiadają, że 


że Monsignor Rossi, został odwołany do Rzymu na domaganie się dworu , 


austryackiego. 

W Camerino przyszło do aresztowania, ponieważ godła Gregorza XVI. 
popałono i kilku Jezuitów zelżono. 

Rzym, dn. 12. Września. — Listy z Ankony wyrażają obawę, aby 
dawne stronnictwo rządowe nie podniosło tam głowy. Delegat msgn. di 
Rossi został powołany ztamtąd do Rzymu. Jego sposób postępowania był 
dwuznaczny. Raz oczerniał rząd.przed ludem, drugi raz lud przed rzą- 
dem. Zdaje się nawet rzeczą pewną, że jeszcze ubiegał się o przychylność 
ludu, kiedy ten go już zdemaskował. dla tego powrót jego do Rzymu nic 
był wcale tryumfem. Na każdćj stacyi witano go kamieniami, błotem i zgni- 
łemi pomarańczami. Nawet i tu chciano lud skłonić dnia 8. Września, 
podczas uroczystości, do zawichrzenia spokojności, ale zawezasu odkryto 
zastawione sidła dawnego rządu, Wydrukowano w gazetach wszystkie 
napisy,. które się znajdowały na Corso. 

Powiadają, że papież uda się na dni czternaście do kastlu Gondolfo, dla 
użycia świeżego powietrza. Inni zaś utrzymują, że chce uniknąć inanife- 
stacyi ucieszonego ludu, ponieważ ma zamiar znów nową reformę w insty- 
tucyach zaprowadzić. 

Alessandro Torlonia, szef domu bankierskiego wyjechał do Neapolu 
wcelu zniesienia się z tamecznemi bankierami, względem wybudowania kolei 
Żelaznych w państwie rzymskićm. Jako posiedziciel kopalni węgla w pań- 
stwie kościelnćm zapewne otrzyma przewagę nad drugimi współzawodnikami. 


POWSTANIE BRZOZY. 
Powiastka. 
'Przechadzając jak za zwyczaj brzezinkę, me ulubione miejsce — sama 
nie wiem jakie przerażające uczucie po pierwszy raz w tém tak miłćm miej. 
scu mnie zdięło, te drzewa, wszystkie jako żyjące istoty witałam — one 
zamiast odpowiedzi posępny szelest powiewającego wiatru wydały i niby 
` głosem naturalnym mnie nawzajem powitały; — w tóm zdaleka zdawało mi 
się jakbym żałosne jęki rozpaczającćj panienki słyszała, ale te słowa nie 
były naturalne, nie — zdawało się, iż pochodzą od istoty wyższćj nie ży- 
jącćj tu więcćj między nami; — głos był miły — tak jak zefir lekki roz- 
wiewał się po całćj brzezince; — zbliżyłam się do tajemniczego miejsca 
i stanęłam mimowolnie pod starą brzozą, — a na wielkie me zadziwienie 
lubom nie widziała nikogo — słowa następującćj treści usłyszałam: — (były 
to zapewne już zakończeniem wynużonego nieszczęścia). 
Czyż skończę tu wnet to nędzne życie? — 
Ileż już łez nie uroniłam skrycie — 
Zlituj się — oj zlituj wielki Boże! — 
Wszakże Twa Wszechmocność wszystko może! — 


' OBWIESZCZENIE. 


urządzić każą, rachować zaś na to mogą, iż im 


Naraz dało się słyszeć kilka głosów, mówiąc: »babko — przyjaciółko! 
— czyż twój żal nieutulony? -— kiedyż przestaniesz twych nieszczęść pie- 
nia? — tak dawno — jak tylko tu jesteśmy, pamiętamy Cię ciągle smutną 
— i ani jednćm słowem nie wynurzyłaś nam żalu twojego ; — daj się upro- 
sić — i my Twe żale czule podzielać będziem. — Stara Brzoza. Qj 
to niezawodnie — będziecie — musicie mój żal podzielać, — czuję, iż wnet 
ten Pan nasz Sprawiedliwy me życie ukończy — wnet się z wami na za~ 
wsze pożegnam, opowiem wam zatem moje dzieci to, eo dotąd mnie tak 
nieszczęśliwą czyniło —-, a i was nie uszczęśliwi. Widzicie te górę tu nie 
daleko? -— stał tu przed laty zamek możnego Brzozy, a dziada mego; — 
ten żył tu w szczęściu z swą młodą żoną Heleną —, a powitawszy syna, — 
postradał za jego wejściem na świat, swą jedyną, najmilszą istotę, osłodę 
życia. — Pogrążony w głębokim smutku, zamknął się w swym zamku, nie 
przyjmując nikogo — oprócz najszczerszych przyjaciół, — i trudniąc się 
jedynie wychowaniem swego jedynaka, który teraz całe jego szczęście two- 
rzył. — Gdy dorosł, wysłał go do szkół; późnićj odwiedził młodzieniec 


kilka uniwersytetów, — stał się człowiekiem, który w najświetlejszych to-_ 


warzystwach przyjęcie znalazł. — Nie długo bawiły go zabawy wielkiego 
świata, albowiem poznawszy panienkę przecudnćj urody, pojął ją za żonę 
i wrócił do siedlisk ojczystych — gdzie go już drogi ojciec nie przyjął, — 
ten z tęsknoty do swćj niezapomnianćj małżonki. — umarł nie powitawszy 
już synowej, która nie ludzkićj. ale raczćj anielskićj postaci była. — Jedna- 
kowoż Edward, takie było imie teraźniejszego dziedzica zamku, przebywa- 
jąc w świecie zabawy — roskoszy, dał się ułudzić namiętnościom swym; 
— poznał kobietę, — którą wszyscy uwielbiali; — on ją szalenie pokochał, 
a że nie był jeden hołdujący jéj, — bardzićj się jego miłość wzmogła — 
i najwyższego stopnia doszła, gdy spostrzegł, że i on jćj się podoba; — 
a że Irena żona jego nieszczęśliwa, — była bezdzietną — tem bardzićj ją 
zniepawidziwszy, kazał zamordować, udawszy przed światem, iż naturalną 
Śmiercią umarła, — Wniezadługim czasie gdy mu nic nie przeszkadzało, 
pojął Jadwigę, bóstwo swego serca; jego szczęście w pierwszch czasach, 
było nie wyrównane — ale z latami ustało, gdyż Pan Bóg nie obdarzał go 
potomstwem, — czego sobie najwięczćj życzył i bał się, aby z nim nazwi- 
sko tak piękne nie zgasło. — — On był przyczyną, że i Jadwiga umarła; 
— a pojąwszy trzecią żonę, byłby może najszczęśliwszym — albowiem miał 
z nią 9 synów i dwie córki; — lecz sumienie go bardzo dręczyło. — Ojciec 
chcąc je zaspokoić, dał synom jak najstaranniejsze wychowanie, jako mnie 
i siostrze mój matki. — Tak ja jestem córką owego niesprawiedliwego czło- 
wieka, a wy potomstwem; — synowie odebrawszy majątek, rozproszyli 
się po wielu krajach i spełniły się życzenia dumnego ojca, — ale grzech jego 
na nas wszystkich miał padnąć. Nie długo cieszył się naszem pierwiastko- 
wem szczęściem, z siwiawszy za wczasu umarł; — zwłoki jego zostały po- 
chowane w tćj brzezince, która dawnićj była cmentarzem, i to tylko familii 
Brzozów. — Pan Przedwieczny to sprawił, że każdy Brzoza w jakimkol- 
wiek kraju bądź umarł, jeden przy drugim chowany został i to na pewnóm 
miejscu, — i wyrok wydał, iż z ciał umarłych, wyrastały drzewa, (od 
gmina nazwane brzozy, od familii leżącćj), które od pewnego czasu stojąc, 
ręka ludzka potém ścina, — a z cięciem tego drzewa, dusza dopiero do 
swego przeznaczenia dochodzi. — Otóż moje i wasze nieszczęście — utra- 
pienie. — — Wszystkie brzozy spuściły swe piękne głowy, a ich rozpusz- 
czone włosy z ciężkiem westchnieniem lekki wiatr kołysał. — Od tego czasu 
— kiedykolwiek bądź, przyjdę do brzeziny, gałęzie brzóz zawsze smutnie 
ku ziemi schylone wiszą. a ja chodząc pomiędzy niemi, nie jedno ciężkie 
westchnienie im zasyłam. — M. S. 


Dnia 19. Paździerbika oz poczyna na nowo 


Dwadzieścia i ośm młodych, zdrowych i 
mocnych koni na tegoroczne ćwiczenia land- 
wery zakupione, tak do pociągu jak konnćj 
jazdy przydatnych, w terminie 

nia 7. Października r. b. w środę 
zrana o-9tćj godzinie na tutejszćm placu działo 
wym najwięcćj dającemu publicznie za gotową 
zaraz zapłatę przez deputowanego naszego Radcę 
miasta Tbaylera przedane być mają; na który 
chęć kupienia mających niniejszćm wzywamy. 

Poznań, dnia 23. Września 1846. 

Magistrat. 


OBWIESZCZENIE. 
Stósownie do przepisu §. 5. Regulaminu z dv. 
22. Maja 1845. r. względem ustawy tyczącćj się 
RE od psów podaje się niniejszćm do pu- 

licznój wiadomości, iż koszta za granitowe 
blaty wraz z wynagrodzeniem roboty za urzą- 
dzenie tretuarów na rok 1847, obrachowałe i 
ustanowione zostały za stopę kwadratową na 
10 sgr. 6 fen. Ci właściciele gruntów, którzy 
sobie życzą, aby w roku 1847. przed ich grun- 
tami na tretuarach blaty granitowe zaprowadzo- 
no, zechcą połowę wyż wymienionych kosztów 
5 sgr. 3 fen. za stopę kwadratową, do kassy na- 
szęj kamelaryjućj zapłacić, lub — do upo oba- 


nia — wystarają się sami 0 blaty granitowe i te 


za każdą stopę kwadratową z kassy kamelaryj- 
nej 5 sgr. 3 fen. dopłacone będą, — Kamienie, 
które przez zaprowadzenie blatów granitowych 
zbytecznemi się okażą, stósownie do $. 4. regu- 
laminu nam do dalszego użycia przekazane być 
muszą. 7 

Właścicieli grontów Starego rynku, Nowe) 
ulicy, Wrocławskićj, Szerokiej, Wronieckićj, 
Kramarskićj ulicy począwszy od ulicy Wro- 
nieckiej, i ulicy Wiłbelmowskiej, Jezuickiéj 
ulicy, Wodnej, Butelskićj, Zamkowej i Zydow- 
skićj ulicy wzywamy, aby jeżeli chęć mają, bla- 
ty granitowe przed swymi gruntami w r. 1847. 
zaprowadzić i z dopomożenia z strony władzy 
komunalnej korzystać, zgłosili się najpóźniej do 
1. Grudnia r. b. do nas piśmiennie. 

Po zgłoszeniu się rozważemy i ustanowiemy, 
którym posiedzicielom gruntów stósownie do 
zmiankowanego następstwa ulic i innych regula- 
minowych względów dopomożenie dane być mə. 

Zgłoszenia się z innych tu nie wymienionych 
ulic wtenczas tylko uwzględnione być mogą, 


jeżeli i w jakim stosunku fundusze w skutek za- 


meldowań dla poprzednich ulic wystarczające 


będą. 
Poznań, dnia 13, Września 1846. 


Magistrat. 


ekcye konwersacyi francus iéj. 
Poznań, dnia 285. Września 1846, 
Agnieszka Hebenstreit. 


Rodzice i opiekunowie 
chcący dzieci swoje uczęszczające do Gimna- 
zyum oddać na pebsyą, w której. dobry stół i 
dozór „ raczą się zgłosić na stary rynek pod Nr. 
45..na pierwszćm piętrze. 
oznań, dnia 20. Września 1846. 


Nauka tańców, 
Donoszę niniejszćm najuniżenićj, iż na po- 
czątku Października naukę tańców rozpocznę. 
Simon, me/r tańców. 


-ee 


Pomiędzy wielostronnie zalecanemi eterami 
gazoweini praktycznie najlepszym okazał się gaz 
po 4! sgr. z handlu Beera Mendla. - 

Osoba, używająca światła gazowego. 


Zielonogórskie winogrona 
najlepsze i najpiękniejsze polecam od 
dnia dzisiejszego jeszcze na przeciąg 4 do 5. ty- 
godni funt po 23 sgr., w barikadi od 12 do 
40. funtów. Zapakowanie bezpłatne. 
Zielona góra w Szląsku, d. 28. Wrzęśn. 1846. 
G. Moschke, właściciel winnicy. 


